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Wrzenie na Bałkanach. 
(Tel. Dsiennika poł.). 

Wiedeń. (Tel. wl.) Do „Zeit“ donoszą 
ze Stambulu, że rada ministrów przyjęła wczo- 
raj regulamin dla trzech wila etów macedoń- 
skich, wypracowany przez specjalną komisję i 
połecila go sułtaaowi do przyjęcia. 

Medjoian. (Tel. wi) Jeden z tntejszych 
dzienników zamieszcza artykuł, dotyczący poło- 
żenia na Bałkanach. Dziennik ten twierdzi, że 
Włochy nie braly udziału w wywarciu na rząd 
turecki nacisku, jaki wywarły Austrja i Rosja. 
Gdyby Turcja nie wprowadziła reform w Ma- 
eedonji, wówczas pornczonoby zbrojną inter- 
wencję Austrji i Rosji. Dziennik ów w końcu 
zaznacza, że wszelkie rozszerzenie terytorjum 
Austrji, nie mogłoby się odbyć bez odszkodo- 
wania Wloch, szczególniej w Nowym Bazarze. 
a 0 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Zwołanie delegacyj wspólnych. 


Wiedeń. (Tel. wl.). Jak się dowiaduję, 
delegacje wspólne zbiorą się dopiero w listo- 
padzie br. 

Odznaczenie. 

Wiedeń. „Wiener Ztę.* ogłasza: Cesarz 
nadal starszemu inspektorowi ewidencyjnemu 
przy kraj. dyrekcji skarbu, Wiadysławowi Zą- 
keckiemu, zokazji przeniesienia go na własną 
prośbę w stan spoczynku, tytuł dyrektora ewi- 
dencyjnego. 

Mianowanie. 


Wiedeń. Cesarz zamianował kanonika 
w Pradze, dra Józefa Doubrawę, biskupem 
w Kralowym Hradcu. 
Wybór do rady państwa. 


Berno. Przy wczorsjszym uzupełniającym 
wyborze do rady państwa z tutejszej izby han- 
dłowej, wybrany został posłem Karol Oster- 
mann. 

Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt. l:ba posłów sejmu węgier- 
skiego obraduje dziś dalej nad ustawą wojskową. 
Minister Fejervary zupelnie zdrów przybył do 
sali. Prezes gabinetn Szell odpowie dziś na 
interpelację w sprawie podróży Lambsdorfa. 

Budapeszt. W sejmie, w dalszym 
Giągu dyskusji nad przedłożeniami woj:kowemi, 
przemawiał p. Sretel z partji narodowej, po- 
czem Kossuthowiec Benedek, wygłosił 4 godzin- 
ną, obstrukcyjną mowę, w której wśród siabego 
minteresowania sluchaczy, prawił o kaucjach 
oficerskich i znęcaniu się nad żołnierzami, o bu- 
dowisch wojskowych i braku zanfania ze stro- 
ny ludności itp. 

Następnie posiedzenie odroczono do dziś. 

Z sejmu pruskiego. 

Beriln. Na wczorajszem posiedzeniu sej- 
mu pruskiego, prezydent ministrów hr. Biilow 
odpowiadał na interpelację w sprawie okólnika 
biskupa Trieru, który pod groźbą odmówienia 
absolucji, zabronił rodzicom katolickim posyła- 
nia swych dzieci do pewnego utrakwistycznego 
zakładu wychowawczego. Prezydent ministrów 
wyraził ubolewanie, że biskup zaburzył spokój 
wyznaniowy nie zawiadomiwszy nawet wpierw 
rządu o swoich postanowieniach. Stosunki w 
Trierze nie dały mu podstawy ku temu, jak 


Wydanie poranne. 


Dziennik Polski 


wychodzi 2 razy dziennie. 


świadczy cheóby fakt, że przy układaniu coro- 
cznego budżetu, biskup nie podnosił żadnych za- 
rzutów co do pozycji na szkoły. Jestto niezgo- 
dae postępowanie z tendencją rządu, który ści- 
śle przestrzega sprawiedliwości względem po- 
szczególnych wyznań i zawsze się stara i starać 
będzie usuwać powstające pomiędzy niemi nie- 
snaski. 

Mowca ma nadzieję, że biskup cofnie swe 
rozporządzenie — bezpośrednie jednakże poro- 
zumienie się nie było możebne, gdyż biskup 
wyjechal. Polecono więc pruskiemu  posłowi 
przy Watykanie, aby się porozumiał w tej spra- 
wie z kurją papieską, a wypada spodziewać 
się, że kurja papieska sprawi, iż to ubolewania 
godne zarządzenie cnfnięte zostanie w interesie 
wzajemnego stosunkn papiestwa, Kościoła i 
ludności. 

Berlin. W sejmie pruskim odpierał ku 
końcowi posiedzenia Buelow ataki rozmaitych 
mowców i zaznaczył, że rząd stoi na stanowi- 
sku „modus wvivendi*, stworzonego przez mą- 
drą politykę Bsmarka i mądrość Papieża. 
Wszelkie ataki na godaość i prawa państwa 
będą z całą energją edpierane. Tolerujemy 
przekonania innych, lecz wobec nietolerancji, 
będziemy i my nietolerancyjni. 

Z parlamentu włoskiego. 

Rzym. W parlamencie włoskim wczoraj 
sekretarz stanu dla spraw zagrsnicznych odpo- 
wiadał na interpelację, w której zapytywano, 
czy to prawda, że wedle brzmienia trójprzymie- 
rza każdy nabytek terytorjalny ze strony Au- 
stro- Węgier musi być zrównoważony odpowie- 
dnim nabytkiem przez Włochy. Sekretarz stsnu 
odpowiedział, że nie może powiedzieć ani „tak,“ 
ani „nie* bo byłoby to wnikaniem w treść 
trójprzymierza, które jest traktatem tajnym. 
Z ubolewaniem więc musi odmówić odpowiedzi 
na tę interpelację. 

Przesilenie ministerjalne. 

Sofja. Jedno z pism zapowiada ponowne 
przesilenie miuisterjalne, przyczem życzenia Ma- 
cedończyków wywrą wpływ. 

Afrra księżnej Ludwiki. 

Londyn. (Tel. wl.) „Daily News“ do- 
nosi, że arcyksiężniczka Małgorzata Marja, sio- 
stra księżnej Ludwiki, ma wyjść za mąż za na- 
stępcę tronu saskiego. W. ks. Toskany oświad- 
czył, iż gotów jest dać córce taki sam posag, 
jaki dostała księżna Ludwika, pod tym atoli 
warunkiem, że ks. Ludwice zwrócony będzie jej 
posag. Wiadomość tę należy przyjmować z wielką 
rezerwą. 

Choroba Riegera. 

Praga. Czlonek izby panów dr. WI. 
Rieger od kulka dni jest słaby. Jakkolwiek nie 
ma żadnych poważnych obaw, to jednak wobec 
podeszlego wieku musi pacjent bardzo uważać 
na siebie. 

Z trybunału kasacyjnego. 

Wiedeń. Trybunał kasacyjny, pod prze- 
wodnictwem radcy dworu Kosowicza odrzucił 
zażalenie Marji Jakiewiczowej i Doktora, ska- 
zanych przez krakowski krajowy sąd ka.ny na 
karę śmierci przez powieszenie za żamordowa- 
nie żony Doktora. 

Wybory na Węgrzech. 

Budapeszt. W miejscowości St. Mar- 
ton odbywał się wczoraj wybór nzupelniający 
posia do Sejmu węgierskiego. Umysły wyber- 
ców były tak wzburzone, że przyszło do krwa- 
wych zaburzeń. Obaj kandydaci występowali 
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przeciw sobie zapalczywie, obrzucając się obel- 
gami, a nastepnie wyzwali się na pojedynek. 
Csik St. Marton. Przy wczorajszych 
wyborach do izby posiów sejmu węgierskiega 
zwyciężył kandydat liberainy Juijnsz Gycersey. 
Wypadki w Marokko. 
Madryt. Dziennik „Impartial“ donosi z 
Ceuty, że wedle nadeszłych tam wiadomości, 
wojsko sultana marokkańskiego zostało pobite, 
a minister wojny poległ. Ten sam dziennik do- 
nosi o innej potyczce, w której pretandent miał 
być ranny i musiał się cofnąć. 
Amerykanie -- a podarunek cas. Wilhelma. 
Wiedeń. (Tel. wł). „Wiener. Allg. Ztę.* 
donosi, iż pisma amerykańskie podały wiado- 
mość, że cesarz Wilheim oświadczył prezyden- 
towi Rooseveltowi, iż odkłada przesłanie statuy 
Fryderyka W. na r. 1904, ponieważ akademia 
wojskowa w Waszyngtonie, przed którą pomnik 
ten miał stanąć. nie jest jeszcze gotowa. Rozu- 
mie się, że to odłożenie posłania statuy, jest 
tylko nikłym pozorem wobec niezadowolenia, ja- 
kie ofiara cecarza Wilhelma wywołała w Amc- 
ryce. Zgodzonoby się tam na ustawienie tege 
pomnika, gdyby byla hala dla sławnych wo- 
dzów, nie życzą sobie ateli Amerykanie, aby 
Fryderyka W. czczono, jako monarchę. 
Roosevelt o murzynach. 


wastyngton. Prezydent Roosevelt w 
pewnym liście wyraził swe zdanie o opozycji, 
jaka się objawiła przeciw mianowaniu morzy- 
nów urzędnikemi, powiadając, że kolor ‘skóry 
nie należy wcale do kwalifikacyj urzędniczych i 
na mianowanie wpływu mieć nie może. Zacho- 
wanie się niektórych obywateli z południowych 
Stanów, było dla prezydenta niespodzianką, nie 
wpłynie jednakże wcale na kierunek jego po- 
lityki. 

Strejk powszechny. 

Madryt. (Tel. wl.) Rząd hiszpański znaj- 
duje się w wielkiej obawie, gdyż otrzymał do- 
niesienie, że w Londynie obraduje komitet anar- 
chistyczny, który chce wywołać strejk generalny 
w całym świecie wszystkich robotników anar- 
chistycznych. Niektóre większe związki robotni- 
ków w Hiszpanji oświadczyły już swą solidar- 
ność na wypadek wybuchu strejku. Najbliższe 
rada ministrów zastanawiać się będzie nad eb- 
myśleniem środków przeciw tej agitacji strej- 
kowej. 


Budapeszt. Wczoraj o pół do 8 wie- 
czorem przybjł tu cesarz. 

Berlin. Następca niemieckiego tronu wraz 
z ks. Kkitlem Fryderykiem udal się w podróż na 
Wschód. 
| o 


Ze Świata kobiecego. 


W Paryżu otwartą została przed kilku dnia- 
mi w Grand Palais, dwudziesta druga doroczna 
wystawa prac członków związku malarek 
i rzeżźbiarek. Okolo 1100 numerów obej- 
mujący oddział malarstwa, sklada się z portre- 
tów, obrazów rodzajowych i kwiatów; krajo- 
brazów, liczebnie przynajmniej, bardzo mało. 
Szczególnie piękne są wystawione pastele. 


s * 

Cesarzowa niemiecka rozdzieliła w 1903 r. 
176 medali dla slug, które 40 lat w tej samej 
pozostawaly rodzinie. Najwyższa liczba odzna- 
czonych, 38, przypada na Śląsk, najniższa, bo 
jedaa tylko służąca na Prusy zachodnie. Prócz 
tego, ofiarowała cesarzowa złote broszki 287 
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akuszerkom w dniu ich 40 letniego jubileuszu. 
Najwięcej akuszerek, bo 48, obdarowanych zo- 
stało w prowincji żeńskiej. 

* 


* * 

Jaki wpływ wywrze prawo głosowania ko- 
biet na stosunki w Australji przy najbliższych 
wyborach, okazuje się z następującego zesta- 
wienia wyborców w poszczególnych stanach w 
eyfrach okrąglych. 


mężczyzn kobiet 
Nowa Walja południowa 340000 — 500 000 
Wiktorja . « . . 300000 — 297.000 
Quensłand 132 000 — 101 000 
Australja połnduiowa 93000 — 88000 
» zachodnia 64000 — 30000 
Tasmanja 41000 — 40000 
Razem 970.000 — 856.000 

LJ 


* * 

W berlińskiej „Gazecie sądowej* spotka- 
liśmy następujące ogloszenie: „Radca sprawie- 
dliwości G. J. w Berlinie odmawia swojej żonie 
prawa załatwiania dlań interesów i zasiępowa- 
nia go, po za obrębem jej domowego pola dzia- 
łałalności.* 

Z "R ROA R ę”€<ą im RÓ 


Dziecko — jako artykuł handlu. 


Niejednokrotmie już zwracano uwagę ta- 
równo w poważnych sferach obywatelskich, jak 
i dziennikarskich, na lekkomyślność admi- 
nistracyjną niektórych pism codziennych, w 
umieszczaniu bądźto gorszących, bądź wprost 
skandalicznych ogłoszeń -— zwłaszcza w t z. 
„drobnych ogloszeniach". Żwracano — niestety, 
jak dotychczas kezsszułecznie! I jak dawniej, tak 
i obecnie, ciągle spotyca się w rzeczonej rubry- 
ee inseratów pewnych pism łwowskich 
„korespondencje prywatne”, stylizowane z re- 
guly dość zrozumiałe — nawet dla dorastającej 
młodzieży szkolnej — a puświęcone prawie 
zawsze kultowi Weuery... Są to dość często 
zmowy „dwcjga* przeciw „trzeciemu* — rapo- 
wiedzi lub zachęty da schad' ex miłosnych, iu- 
bieżne wynurzen'a donżuanów itp. kwiatki po- 
pędów seksualnych. Owvzywiście redakcyj doty- 
ezątych pism niepodobna obwiniać o szerzenie 
demoralizacji z pomocą tego rodzaju ogloszeń, 
bo one z matury rzeczy nic mają nigdy sty- 
ezności z tego rodzaju robotą. «zysto admini- 
stracyjną, jak przyjmowanie ogloszeń. Mogą Je- 
dnak i powinne bezwarunkowo wprost zab ro- 
nić swym adtministcacjom lekkomysluego przyj- 
mowania takich niemoraloych ogloszeń — zwła- 
seza, gdy ktokolwiek «wróci na to ich uwagę. 

Parę uwag powyższych kreślicoy pod wra- 
żeniem wyczytenego niedawne „drobnego“ ogla- 
meniaw jednem z tutejszych pism porannych, któ- 
reswcją treścią nie zadrażnia wprawdzie moral- 
ności publicznej, za to jednak obudza wstręt i 
świadczy bardzo niepochiebnie o poziomie uczuć 
rodzianych, o pojęciach etycznych, o cynicznej 
poprostu odwadze zwyredaiałych widocznie je- 
daostek. Oto ni mniej ni więcej, znalazł się 
jakiś „ojciec“, który w rzeczenem „drobnem“ 
egleszemu proponuje sprzedaż 3 letniego swego 
dziecka za 2000 koron! Takich „ojców*”, fry- 
marczących dziećmi — ba! w gorszym nawet 
stylu — ma oczywiście każde niestety spole- 
czeństwo, ale chyba kolumny insercyjne 
pism codziennych nie powinne im służyć za 
pośredników do tak ohydnej frymarsi! 
Skoro gdziekolwiek funkcjonacjusze administra- 
cyjni nie mają sami poczucia, co woluo przy- 
jąć jako iuserat, a czego absolutnie nie wol- 
no, to chyba rzeczą jest redakcji danego pisma, 
rozciągnąć surową cenzurę nad „prywatnemi 
korespondencjami i „drobnem ogloszeniami* 
na ostatniej strenicy, aby pośrednie nie propa- 
gować rozpusty, albo nie dopomagać — jak w 
tym wypadku — do tak nęlznej frymarki ro- 
dzonemi dzi ćmi | 


Srebro i mikroby. 

Obrońcy waluty srebrnej otrzymali obecnie 
nawą broń, dostarczoną przez naukę. Okazuje 
się, że srebro jest wielkim nieprzyjacielem mi- 
krobów, i srebrna moneta nie może być rozsa- 
dnikiem zarazy. 

M troby, jak i ludzie, mają swoje sympa- 
tje i antypatje, ctóż nienawidzą srebra. Gdy 
do najbogatszej hodowli mikrobów  wlejemy 
bardzo nawet muwią ilość srebra, wszystkie mi- 
kroby giną niezwłocznie Inny  bakterjoiog 
Strauss dowiódi, że laseczniki gruźlicy nie roz- 
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naczyniu. lany uczony, Follet, brał na drut 
srebrny kolonje bakterji, które natychmiast 
ginęły. 

Ale najciekawszych doświadczeń pod tym 
względem dokonał francuski lekarz wojskowy 
Vincent, który zbadał monety z rozmaitych me- 
tali, aby określić, które gromadzą na swej pe- 
wierzchni największą iiczbę bakterji. Otóż eka- 
zało się, że mikroby najchętniej esiadają na 
monecia miedzianej i złotej. Na powierzchni 
miedzianej monety 10 centymowej Vincent zna- 
laz? 11.000 baktecji, na złotej 20 frantówce 
3000, zaś na srebrnej fcankowej tylko 500, a 
na dużej 5 frankowej -~ okolo 1000. 

Aby bardziej kategorycznie dowieść, że sra- 
bro jest zabójcze dla bakterji, dr. Vincent wziął 
po kilka monet zlotych i srebrnych, wyjałowił 
je w ogniu i następnie okrył hodowlami rormai- 
tych bakteri. Bakterje tyfusu żyly na monecie 
złctej pięć dni, bskterje dyfterytu 6 dui, pod- 
czas gdy jedne i drugie żyły zaledwie 18 go- 
dzin na monecie srebrnej. Przy temperaturze 
27 stopni, to jest przy temperaturze kieszeni, 
te same bakterje ginęly na srebrnej monecie 
przed upływem sześciu godzin. 

Doświadczenia te pociągnęły za sobą bar- 
dzo naturalnie chęć wałki z zarazkami chorobo- 
twórszermi z pomocą preperatów srebra. Do 
roztworu wody dorznearo rozpylonego srebra, 
poczem dodawano olejku gwajakolowego lub 
eukaliptusowego i z tego robiono emulsje, którą 
następnie zastrzykiwano chorym na suchoty. 
Wyniki były nieznaczne. 

Następnie w Niemczech wynaleziono pre- 
perat srebra pod postacią maści « nazwano go 
„kolurjolem*. Nad środkiem tym dotychczas od- 
bywają się doswiadczenia, które jadnak dotąd 
nie daly poważniejszych wyników. 

W każdym razie nie ulega kwestji, te mo- 
neta srebrna o wiele mniej przedstawia nie- 
bezpieczeństwa zakażenia, aniżeli zlota i mie- 
dziana i dlatego pieniądze erebrne są daleko 
hygieniczniejsze ed innych. Może to dlatego 
Chińczycy tak zawzięcie bronią u siebie srebrnej 
waluty ? 
mac E 
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ssiarjusz iwowski. 

Wtorek 3 warta. 

Powszeahne wyklady uniwersyte- 
nkie: W zakładzie fizycznym uniwersytetu (ul. 
Długosza 8) od godziny 6 - 7 wieczorem, p. L Po 
plawski: „Ryszard Wagner i jego «zieło* (wyklady 
objaśniane przy pomocy fortepianu). —- W szkole 
realoej (ul Kamienna 2) od godziny 7'/, — 83/4 
wieczorem, dr Z Pazdro: „Historja żydów w Pol- 
sce w w. XVII i XVII". 

Teatr miejski: „Traviata*, opera Początek 
o godzinie 7 wieczorem. 

Filnarmonja iwowska: Koncert filharmoniczny- 
Poszątek o godzinie 7'/, wieczorem. 


SKŁADAJMY NA CIESZYN! 


Melonóiew. Wtorek i3; Kunegundy. — 


Sławomila. (18): Lwa psp. rym. Wasasód globe: 
a gsdaiaie 6 mimi 47, «mutó; 0 godzinie $ 
wimut 40. 

Stam powietrza: Godzina 6 ramo: Cieplota 
4- 2°R Pogoda. 

Mianowanie. Minister rolnictwa zamianował 


w etacie urzędników rachunkowych dyrekcji domen 
i lasów, asystenta rachuakowego Antoniego Streita, 
oficjalem rachunkowym 

Przeniesienie. Gal. dyrekcja poczt i telegra- 
fów przeniosła asystenta poeztowego, Wladyslawa 
Klosowskiego, z Kałusza do Śoiatyna. 

Odcz;ty Marji Konopnickiej, która upro- 
szona przez Towarzystwo Szioły ludowej miała w 
dniach 2 i 3 b m. mówć o Bohdaaie Zaeskim, 
zostały odłożone do przysdrgo tygodnia. Dzień i go- 
dzinę odczyiu podadzą afisze. 

Z kolei państwowych. Minister kolei że- 
lsznych przeniósł ze względów służbowych, starszego 
komisarza maszyn Eiwarda Biclańskiego, zastępcę 
naczelnika oddziału wsrsztatów i woźby z dyrekcji 
stanisławowskiej, w tym samym cherakterze do dy- 
rekcji w Krakowie, starszego komisarza budownictwa 
Adolfa Godfrejowa z kierownictwa budowy kolei 
Lwów-Sambor Granica węgierska w Samborze, do 
okręgu dyrekcji lwowskiej. Dalej przeniesieni zostali 


z lwowskiej do stanisławowskiej, a asystent Her- 
ryk Zajączkowski za słanisiawowskiej do lwowskiej 
dyrekcji. 

Z politechniki. P. Antoni Grochowalski, re- 
dem z Fiagi w Galicji i p. Henryk Mieczysław Sei- 
fert, rodem z Podłęża w Królestwie Polskiera, alo- 
żyli drugi egzamin państwowy na wydziale chemii 
technicznej w politechnice lwowskiej. 

Nagła śmierć w szynku W _ szynkewni 
pod |. 7, przy ulicy Wagowej, przyszedł wczoraj 
około godziny 3 popołudniu pewien wyrobnik snany 
pod imieniem Tomasza, wypił kieliszek wódki, 
usiadł przy stole i zdrzemnął się W śnie tym umarł. 
Lekarz miejski nie mógł orzee przyczyny Śmierci 
i polecił odstawić zwłoki do zakladu medycyny 
sądowej. Nie zdołano nawet sprawdzić jego nazwi- 
ska, wiadomo tylko, że nocował w przytulisku Brata 
Alberta. 

Zamach samobójczy. Anna Schneider, 40- 
letnia kucharka u porucznika N., zamieszkalego przy 
ulicy Łyczakowskiej 1. 64, wypila wczoraj popola- 
dniu w zamiarze samobójczym szklankę  rozczynu 
fosforowego, uzyskanego z główek zapałek. Wezwane 
prgotowie towarzystwa ratunkowego wypłukało żołą- 
dek samobójczyni i pozostawiło ją w opiece do- 
mowej. 

Fałasz oficerski ze złotem porteezće i zega- 
rek niklowy, pochodzące prawdopodobnie z kradzie- 
ży, znalazły dzieci w ogrodzie przy ul Sadowniekiej. 

Kradzież w Kościele. Pugilarcs z kwotą 
80 koron skradziono w niedzielę w katedrze, w eza- 
sie jubileuszowego nabożeństwa, p. Tadeuszowi 
Grucy, praktykastowi konceptowemu dyrekcji skar- 
bowej. 

Sprytny parobek. Franciszek Bilecki, pare- 
bek Józefa Jankowstiego, znanego lwowskiego masa- 
rza, wioząc wędliny z wawstatu do sklepu przy ulicy 
Halickiej, skradł? szynką i kiełbasę P. Jankowski 
odebrał mu skradzione przedmioty, Bilecki zaś uęiskł 
ze służby, poszedł do wsi Dalaicz w powiecie żół: 
kiewskim, której to wsi p. Jankowski jest właści- 
cielem, udał sę tam do wójta, wziął odeń 80 koron 
niby dia p. Jankowskiego i zniknął. 

Koralnie węgla w Jaworznie, jak donosi 
„Czas* zostały po pożarze w dniu 24 grudnia z.r. 
o tyle już częściowo dv należytego stanu doprowa- 
dzone. źe z doiem wczorajszym rozpoczęło się w 
niektórych szybach wylobywanie węgli 

Proses rozwodowy Wolfa Wiedeń. (Tel. 
wł) „Alldeutsche Corr.* donosi, że żona Wolfa 
wniosła przeciw swemu mężowi proces o rozwód. 

Afera aa dworze egipskim. Wiedeń. 
(Tel. wł) Do „Zest donoszą za Stambułu, że sul- 
tan polecił ambasadorowi tureckiemu w Wiedniu. 
aby ulał się do cesarza Franciszka Józefa i prosił 
go o snterwencję w sprawie siostry kedywa egipskiego, 
księżniczki Nemet Allah Hanem, kióra  rozwiodle 
się ze swym mężem, księciem Djemilem baszą, aby 
wyjść za mąż za penego arystokraię austrjackiego. 
Sultvo, prosząc o interwencję cesarze, chce prze- 
szkudcić przyjęciu presz rs.ężaiczkę katolicyzmu, oraz 
małżeństwu z owym arystocratą. 

Run w Pradze. Praga. (Tel. w). O ranie 
Da czeską Kasę Oszczędności, Honos'ą jeszcze nastę- 
pujące szczegóły: Policja przesłuchała przeszło 480 
csób, celem wyśledzenia autorów niepoko acych po 
głosek. Mędzy niemi  przesłuchsno pewną kobietę, 
żonę bednarza, która mie umie ani czytać, api pi- 
sać, a już doas -9 lutego opowiadala, że Kasa 
oszczędności stoi źle 1 lu izie powinni z niej wycofać 
swe pieniądze. 

Pog towie policji, które tylko «x wielkim tru- 
dem może utrzymać porządek przed kasą, sklada się 
z 200 policjantów p'szycn i 20 konny.h. Nadte 
atoi silay oddział policji w rezerwie. 

Praga. (Tel). W ciągu wczorajszego dnia 
wypłaca kasa 1480 stronom, oyólem  1,500.000 
koron Równosztśnie 450 osób wlożyło do kasy 
sumę 314372 k. 

Cheb (Tel. wl.). 
mieckich wyrał»ją zdanie, 
powanie Czechów wobec Kasy oszczęduości, 
rozwinąć agitację, aby Niem -z wyjmowali swe pie- 
miądze. złożone w iastytucjach czeskich. 

Morderstwo. Berno morawskie. (Tel. 
wi) w gmiaie Obec znaleziono przed kilku dniami 
tamtejszego mieszkańca, Vasiteka, nieżywego w ro- 
wie przydrożnym Jako podejrzaną o morderstwe 
aresztowano żonę zamordowanego i jej siostrę. Żona 
zamordowanego przesłuchana w sądzie, zeznała, iż, 
gdy mąż jej przyszedł pijany do domu, obwiązała 
mu szyję szaurem i zadusiła z obawy, aby jej nie 
katował, jak to czynił zawsze. kiedy wracał pijany. 


W tutejszych kołach nie- 
ił za względu ma postę- 
na! ży 


DZIENNIK POLSKI z dnis 3 marca 1908. 


ä 


Trzęsienie ziemi. Nagy Kikinda. (Tel.) 
Ubirglej nocy dało się tu uczuć lekkie trzęsienie 
ziemi. 

Pojedynek. Karlsruhe. (Tel. wł.) Odbył 
się tu pojedynek ma pistolety między technikami 
Sunialawem Goldpergiem z Warszawy a Wiktorem 
Sehkwarzem z Katowic. Przyczyną pojedynku sprawa 
miłosna. Schwarz został ciężko raniony w ramię 
i piersi, Goldberg zaś uciekl. 


Katastrofa na morzu. Londyn. (Tel. wł.) 
Avgielski atatek „Cambria zatonął wskutek burzy 
ma morzu Niemieckiem 23 majtków utonęło. Cieślę 
okrętowego, który trzymał się strzaskanej lodzi, ura- 
towal przepływający okręt. 

Buraa. Dover. (Tel.) W Kanale szalała stra- 
szna burza. Wiele przybrzeżnych domów i budowli 
pertowych jest znacznie uszkodzonych. Wskutek za- 
walenia się wielu budynków, wydarzył się szereg 
mieszczęśliwych wypadków. 

Powódź. Pittsburg (Tel) Powódź nawie- 
dziła całą zachodnią Pensylwianię, setki ludzi opu- 
ściły swe domy, ratując się uciaczką na wzgórza. 
W dolinach wstutek powadzi 56 fabryk musialo 
zawiesić ruch, wakutek czego 38000 robotników 
jest pozbawionych pracy. 

Bienkiewicz o repertoarze zowości. War- 
szawski „Kurjer tealralny* ogłosił ankietę w spra- 
wie repertoaru pesymistyczno-zmysłowego. 

W ostatnim numer:e redakcja tego pisma 
roapoctęła druk nadesłarych odpowiedzi. 

Oto pierwsza z nich, pióra H-nryka Sienkiewi- 
era, którą w całości przytsczamy : 

„Ruja pojawia się tylko w pewnych porach 
reku i nie wypełnia całkowicie życia nawet zwie 
rzęcego, tem bardziej więc mie mcże wypełnić 
ludzkiego. 

„Z tego względu kierunek, oparty wyłącznie 
me porubstwie, jest nietylko szkodliwy etycznie, ale 
jako niezgodny z prawdą i naturą rzeczy, wydaje mi 
się w znaczeniu estetycznem naciąganym, nieszcze: 
rym, zatem bszwartaściowym 

„Zresztą, nie znając większej części sztuk, o 
które chodzi, mie mówię o nich, tylko wypowiadam 
zdanie ogólce*. 

Podrożenie piwa w Czechach. Na podnie- 
senin podatku od piwa w Czechach. zrobili maj- 
lepszy interes szynkarze. ki-dy tam bowiem podatek 
krajowy podmesiona « 2 k 70 b ma hektolitrze, 
szyakarze podnieśli cens piwa o 4 halerze na litrze, 
tak, $2 rzięki podetkowi, zarabisją teraz na każdym 
hektolitrze o 2 k. 30 h więcej. nit dawniej. Kon- 
aumenci gniewają gie wprswdss na to, ale płacą. 

Zamach samobójce> dwóch chłoprów. Z 
Beriina domoszą: na dworcu lehrt óskim prpełaili 
omegd-j dw«j enłopcq, liczący lat 14 i 15, zamach 
samobójcy : rany zadane wystrz:lami Z rewolweru 
są niebszpieczat Despertów, którzy przybyli z Hall, 
edwieziono do szpitale Gharitć Co było powodem 
zamachu samobójczego niewiadomo. 

Wyrznięta rodmtna W miasteczku Gzasniki 
kolo Witebska, dokonaną została straszna zbrodnia, 
ofiarą której padła cała rodzina dozorcy cmentarza 
żydowskiego, złożona z 5 osób. Cment.rz znajduje 
się za miustem w odległości 2 wiorst Przy cmen- 
tarzu stoi domek, zamieszkiwany przez dozorcę 
W tych dniach do domu tego wszedł ktoś z inte 
resantów i oczom jego przedstawił się iście straszli- 
wy widok leb: cala formalnie zatopiona byla krwią, 
w której plływało 5 trupów. Wszystkie ofiary zarą- 
bane były toporem, który znaleziono ma miejscu 
asrodni. 

Ludność Królestwa. Według dat urzędowych, 
deia 14 styczaia b. r. liczba ludności w gubermach 
Królestwa Polstiego wynosiła: w gubernji war 
szawskiej 1,7:3332 mieszksńców, w kaliskiej 
1,100 680, w kieleckiej 971 857, w lomżyńskiej 
670.015, w lubelskiej 1,353.5438, w piotrkowskiej 
1,794 7 3, w plockiej 7/2.988, w radomskiej 
1,020 444, w suwalskiej 760030, w siedleckiej 
905 415. Warszawa liczyla w dniu Nowego Roku 
736 625 miesskańców. 


| izba Sądowa. 


Lwów 2 marca. 
(Żonobójca s ulicy Sykstuskiej). 

Na rozprawie popołudniowej przesłuchani 
świadkowie ne zezuali nic po nad to, co już 
akt oskarżenia obejmuje. Dodatkowo tylko zs- 
znał świsdek Edward Knobloch, że Jarem- 
kowa byla córką żebraczki, że był na prośby 
Jaremka jej opieknnem i że 16 i 17-letnia Ol- 


dzia lubiła się stroić nad stan i środki. Kata- 
rzyna Żmuda, akuszerks, u której nieboszczka 
mieszkała kilka tygodni. opowiada wprost skan- 
daliczne szczególy z tych czasów. Kiedy się Ja- 
remko skarżył przed nią na żonę, radziła mu, 
by ją dobrze nabił, a może się poprawi — od- 
parl jej, ża bić żony nie zdoła, gdyż kocha ją 
zbyt mocno. Następnie odczytał przewodniczący 
jedno tylko pytanie, na jakie sędziowie przy- 
sięgli mieli odpowiedziec : „Czy oskarżony Jan 
Jaremko winien jest, że we Lwowie d. 31 gru- 
dnia 1902, wpawdzie bez zamiaru zabicia, lecz 
w innym nieprzyjaznym zamiarre w ten sposób 
działał przeciw żonie swej Oldze Jaremkowej, 
że skutkiem tego śmierć tejże Olgi Jaremko na- 
stąpila P+ Wnioskowi obrońcy o postawienie 
sędziom przysięgłym pytania dodatkowego co 
do poczytalności Jaremki w chwili popełnienia 
zbrodni, trybunał odmówił. 

Z przemówienia prokuratora, który odrzuci- 
wszy ma bok sentymeaty, & z czystego prawni- 
czego wychodząc stanowiska żądał ukarania 
oskażonego, nie możemy odmów ć sobie Zano- 
towania szczegółu, kiedy twiardził, że Jaremko, 
przekonawszy się o Biewierneści swej Żony, p9- 
winien byl zaskażyć ją do Sądu o wiarolom- 
stwa, sąd byłby niuwierną ukarał zato kilzndnio- 
wym aresztem, dzisiejszy oskażony miałby zu- 
pelną satysfakcję, a żona jego Żyłaby po dziś 
dzień. Z kolei przemówii obrońca oskałonego 
dr. Śnlsńssi i w przeciwieństwie do zimnych 
wywodów prokuratora, zagral na strunach 
uczuć sędziów, trybunału i publiczności. W cza- 
sie tej mowy, eskażony roznlakal się, panie 
w audytarjum przykładały chusteczki do oczu, 
e nawet w lawach sędziów przysiegłych ześwie- 
cilo lez kilka. Trybunał tylko pozostal zimay. 
niewzruszony. 

Zwyklym rzeczy porządkiem, wygłosił na- 
stępnie przewodaiczący resumć, poczem udali 
się przysięgii na naradę, której rezultatem był 
werdykt, mocą którego sędziowie postawione 
im jedno pytanie 11 głoszmi zaprzeczyli, a 1 
zatwierdziii. 

Po vdczytaniu werdyktu przez zwierzchni 
ka lawy przysięgłycj, rozległy się w sali okla- 
Ski, — przewodniczący trybunału zgromił pu- 
bliczność i — wydał wyrok uwalnisjący oskarżo- 
nego od wszelkiej winy i kary. 

Po ogłoszeniu wyroku, wybuchnął w» sali 
formalny entuzjazm, śktórrmu przewodniczący 
w ten sposób starał się położyć tamę, że kazał 
wożnym opróżnić salę. 

Lwów 2 marca. 
(Znęcanie się nad źołalerzami). 

W |Iwowskim sądzie garnizono- 
wym odbyła się wczoraj rozprawa przeciw 
plutonowemu 95 p. p. Gzornem u, osta- 
rzonemu o pobicie „feldspatą* t. j. rydlem jaki 
noszą łolnierze w marszowym  rynsztuaku, 
szeregowca Korola., Po przesłuchaniu sa- 
m 'go pobitego, który pobicie to zapłacił cho- 
robą, jakoteż kilku Świadsów całego zejścia, 
skazał sąd plutonowego Czoroego na 5 miesięcy 
garnizonowego więzienia, bez degradacji. 

Wobec tego, że w procedurze wojskowo-kar- 
nej rektrsów niema, szazanego, który pozosta- 
wał aż do rozprawy na wolnej stopie, bez- 
zwłoceznie po ogłoszeniu mu wyroku, wprost 
z sali sądowej odprowadzann do więz'enia. 
|| || 


0 stosunkach dziennikarsko-lite- 
raskich we Francji. 


(3% odczytn p. Lorentowicza). 

(fa.) „O ile zrozumiałem wywody prele- 
genta, to przsa francuska zdaje się być bardzo 
sprzedajną” — tak z bumorem zresumował je- 
den ze sluchaczy odczyt p. Lorentowicza o sto- 
sunkach  dzieuoikarsko - literackich w Paryżu. 
W istocie cdczyt tea był niby jedną dokładną 
ilustracją nz wskróś geszefciarskiego ducha, jaki 
przenika prasę francuską, a chcocipż fakt jako 
taki, oddawna już znanym jest ogólnie, to je- 
dnak barwne i dosadna jego przedstawienie, a 
zarazem wykazanie fatalnego oddziaływania tega 
faktu całą literaturę pewieściową i sceniczną 
we Francji musiało w wysokim stopniu zain- 
teresować publiczność. Zasadniczą przyczyną 
tego stanu rzeczy jest przedewszystkiem ogro- 
mua produkcja literacka, która prawie zupelnie 
ześrodiownjie się w Paryżu. Ta olbrzymia cen- 
tralizacja paryska, zabiera prowincji już nietylko 


wybitne talenta literackie, ale wszystkich pra- 
wie amatorów pisania. Powstają wprawdzie roz- 
maite związki i grupy literackie, mające zadanie 
rozbudzenia życia umysłowego na prowincji, ala 
skoro tylko grupa taka zaczyna prosperować, 
natychmiast nieckybnie przenosi się do Paryża. 
A jednakże, jak trudaem jest zdobycie tej sławy 
paryskiej! Trzy główne do niej prowadzą drogi: 
przez salony, przez prasę dzienaikarską i pe- 
rjodyczną i — przez pracę uczciwą. Prelegent 
z hnmoremm opisuje nudy i poruografję paanu- 
jącą w przeciętnym salonie paryskim i żałoścą 
rolę, jaką w nim odgrywa młody, przez gospo- 
dynię domu odkryty poeta lub hterat. W naj- 
lepszym razie, kiedy jest o tyle szczęśliwym, że 
może wniknąć do salonów, ściśle literackich, 
jak op. salonu pani Adam, pani Berr ii., zdoła 
zwrócić na siebie uwagę kilku zaschłych mumij, 
reprezentujących nieśmiertelaość członków Aka- 
demiji. 

Daje następnie prelegent krótki pogląd ro- 
zwoju pracy dziennikarskiej po rewulucji. Będąc 
przedtem głównie informscyjną, stała się ona 
po rewolucji lipcowej dość dokładnym obrazem 
opinii publicznej. Zmienił ta Emil Girardin, który 
zelożył dziennik „La Presse* abmżył znacznie 
cenę abaaamentu, a dla zrównoważenia budżetu 
wprowadzi} dział anonsów. Przedsiębiorstwo 
miało ogromne powodzenie, lecz wnet znaleźli 
się konkurencyjne przedsiębiorstwa. Villemessant 
zaklada bulwarowy dziennik „Le Fig*ro*; jest 
to dziennik, mający na celu dać obraz dokładny 
życie na bulw»rach paryskich, rozciagających się 
na długości 2'/, kilom. od kościoła Magdaleny 
aż po teatr Gymnase a obejmujących właściwy 
Paryż. Wypadki bulwacowe w dzienniku tym 
najwięcej zajmują miejsca, polityce poświęcono 
zaledwie 30—40 wierszy- Jest to jednak w grun- 
cie rzeczy wydawnictwo reklamowe na wielką 
skalę. Reklama płaci się tu po 50 fr. od 
wiersza przy najmniejszej ilości 10 wierszy 
a rozciąga się zarówno na przedsiębiorstwa prze- 
smysłowe jak na przyjęcia w salonach. Rezlamo- 
wania nowej książki kosztuje 2 -15.000 fe. 
z których avtorowi artykułu reżlamowego do- 
staje się 1000 fr. reszta zaś wplywa do kasy 
dziennika. Jeż:li zdarza się kiedy, chociaż nader 
rzedko, że kteś z dziennikarzy pisze wedle wła- 
snych przekonań, to prosty jest sposób stlu- 
mienia tego zbsytecznego glosu. 

Zdarzył się taki wypadek podczas sprawy 
Dreyfusa. Gdy Cornely, który miał z redakcją 
„F.gara* kontrakt na lat 5 (oo 30.000 fe. ro- 
cznie), zaczął występować jako zwolennik Dr.y- 
fusa, wypłacono mu 150.000 fr. i wydalone 
z redakcji. 


W r. 1862 powstal dzieanik „Le Petit 
Journals, który ma dziś 1.100.000 odbiorców. 
Te trzy pisma ustaliy typ nowoczesnego dzien- 
nika francuskiego, opierający Się na reklamie i 
szantaży wszelkiego rodzaju. W r. 1874 Edwards 
zakłada dziennik „Le Matin", wkró'ce potem 
powstaje „L'E lair" i rozpoczyna się perjod 
bezprzykłednej konkurencji dziennikarskiej. Naj- 
ważniejszą osobą staje się nie redaktor. lecz 
egent finansowy, który nieraz zastęcuje intere- 
Sa kilku dzienników razem. Ta walka konku- 
rencyjna doprowadziła do takiego wykwitu, jak 
„B»nia szczęscia“, urządzona przez dziennik 
„Matin* podczas wystawy paryskiej, a polega- 
jąca na tem, że wylndzono od przemysłowców 
i przedsiębior'ów drogocenne przedmioty, które 
potem za pomocą losów wygranych roruawanu 
abonentom i nabywcom „Pczewodnika* po wy- 
stawie. D.iś każdy dtiennik paryski aż do so- 
cjalistycznej „La Petite Resublique* rozdaje 
abonentom nagrody i premie w przeróżnych 
towarach. 

Dls mlodego dziennikarza przystęp do dzien- 
ników jest ogromnie utrudniony, a droga prowa- 
dzi tam chyba tylko przez reporterkę. Łatwiej- 
szy jut przystęp do pism perjodycznych sle tu 
źle płacą. a nadt» z wstąpieniem do takiego 
pisma literat mlody zapisuje się zarazem do pe- 
wnej grupy. Jeżeli zaś uda się mu dostać do 
jednego z większych dzieuników, wówczas traci 
zupelnie swą riezależneść, musi bowiem zasto- 
sować się do barwy przekonań, reprezeutowa- 
nych przez pismo. 

W literaturze powieściowej do rozgłosu dojść 
można również tylko za pomocą reklamy, a 
iatnieją w tym celu „agencje lansowania* e 
trzech klasach — wedle ofiarowanej sumy. I tak 
niedawno zmaricgo Łucjana Móuhlfelda reklamas 
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jednej powieści kosztowała 30000 fe. Mimo to 
produkcja literacka wzrasta z każdym rokiem i 
dochodzi w ostatnich latach do 15000 tomów 
rocznie. Powodzenie finansowe mają tylko po- 
wieści, obliczone dla drobnego mieszczaństwa. 
Takie wydawnictwa fejletonowe, które np. na 
wielką skalę uprawial Richebourg, zajmują prócz 
glównego autora pomocników i podpomocni- 
ków, a czasem autor sam nia wie, kto pisal je- 
go książkę. Podohne stosunki istnieją też na 
scenie. Powodzenie mają tylko sztuki, które po- 
ehlebiają instynktom publiczności i mogą wal- 
czyć z kabaretami. Byly wprawdzie usiłowania 
lepsze, podjęte przez Theatre Libre, Thóatre 
Antoine i Oeuvre, ale przedsiębiorstwa te wal- 
ezą z niedostatkiem. Wynikiem tego stanu rze- 
czy jest zupełny zanik krytyki literackiej i tea- 
tralnej, ogromne specjalizowanie się powieści, 
rozwój teatru jedynie w kierunku śmiechu i de- 
koracji. 

Lecz obok tej literatury reklamowej i poe- 
zji parnasistów, która znalazła przybytek w 
akademii, istnieje jeszcze szereg nowych poetów 
i literatów, mających idee wlasne i nowe, nie 
troszczących się o laskę czytelnika. Utwory tej 
młodej Francji są jednak malo, lub wcale nie 
znane w Europie. 

Prelegent zakończył swój zajmujący odczyt, 
wykazując jak korzystnie wobee tego przedsta- 
wia się mimo okrzyczanej „limproductivitć sla- 
ve* dobytek literatury polskiej z ostatnich lat, 
przewyższają wartościowo o cale uiebo prc- 
dukcję literacką francuską. 

TE. R RÓ "—___ OO OR E 


= Czarna księga hańby polskiej. 


Pruska komisja kolonizacyjna przedłożyła 
w sobotę sejmowi praskiemu memorjał o swej 
dzialalności w roku ubiegłym. Dowiadujemy się 
z tego sprawozdania, że w roku 1892 znalazło 
się 94 panów dziedziców i 148 gospodarzy wlo- 
ściańszich, którzy uie wstydzili sę zaprzedać 
ziemi polskiej wrogowi i przez to nowe tysiące 
ludu polskiego narazić na poniewierkę. 

Że ich tylu było, referuje o tem w me- 
morjale mąż z „praniemieckim* nazwiskiem — 
Podbielski. 

Komisja jednak oszczędziła większej części 
tych „Polaków* wstydu i uratowała ich od 
hańbiącej nazwy kolonizatorów przez nieprzy- 
jęcie ich ofert. Przyjęła je tylko od 10 panów 
dziedziców i 10 włościan pol-kieb. 

Nazwisk ich niestety p. Pcdbielski nie wy- 
mienia. Wystarczy jednak wymienić choćby kil- 
ku kolonizatorór, których znamy z nazwiska, 
a których majątki figurują w memoriale. 

Są nimi panowie: Aleksander Wadyński, 
który sprzedał Gruszczyn w wschodnim pow. 
poznańskim, za pośrednictwem kamelarza ko- 
strzyńskiego p. Janickiego podsnniętemu przez 
komisję p. Stetańskiemu z Gaiezna, dalej p. hr. 
Stanislaw  Szołdrski, który sprzedał Żakowo 
w pow. Śmigielskim (przeszło 2000 mórg), p. 
Frydrychowicz, który sprzedał W lcze komisji, 
p. Narzymski, który jej sprzedał Hórniki i wre- 
szcie bankier poznański p. Nepomucen Kierski, 
który zaprzepaścił swój piękny majątak Polskie 
Brzezie (prawie 3000 mórg). 

Nas boli najwięcej, że za ich przykladem 
poszło niestety także 108 polskich gospodarzy 
wiejskich. 


Nowy gwałt praski. 


Przy kościele św. Pinsa w Berlinie pelnil 
obowiązki wikarego ks. Skiba, kapłan powsze- 
ehnie szanowany, pelen powagi i taktu. 

Widząc straszne spustoszenie moralne, jakie 
w duszach Polaków na obczyźnie, a mianowicie 
w duszach ich dzieci powoduje brak słowa Bo- 
łego, gloszonego im w języku ojczystym, gro- 
madził ks. Sxiba około siebie dziatwę polską i 
uczył ją czytać na polskim katechiźmie i śpie- 
wać polskie pieśni kościelne. Nie czynił tego 
wcale z jakichś politycznych lub narodowych 
względów, tylko w interesie Kościoła, w inte- 
resie religji, w interesie dobra dusz polskich 
parafjan i ich dzieci, do których dotrzeć można 
z skuteczną nauką religji tylko za pośredni- 
ctwem wlasnego ich języka ojczystego. 

Zabronione mu ostatecznie tej przygoto- 
wawczej nauki języka polskiego, udzielanej 
przezeń celem osiągnięcia lepszych rezultalów 
w nauce religji, bo rektor oduośnej szkoły po- 
skarżył się na niego, że mu tą nauką przo- 


DZIENNIK POLSKI z inia 3 marca. 


szkadza w osiąganiu prędszych 
rezultatów pracy uadprzyswoje- 
niem dzieciom polskim języka nie- 
mieckiego. 

Ks. Skiba, któremu przypadło w udziale 
przyspasabianie dzieci polskich parafji św. Piu- 
sa do nauki Sakramentów św, staral się je- 
szcze przyswoić im ua nauce przynajmniej pol- 
skie pieśni kościelue. Nauka ta odbywała się, 
jar wszędzie w katolickich szkolach ludowych 
w Berlinie, w budynku szkolnym. 

I w tym niewiunym śpiewie dopatrzył się 
srogi wladzca szkolny niebezpiecznej agitacji i 
zabronił jej księdzu. A gdy ksiądz zakomuniko- 
wal to z ambony wiernym zebranym w koście- 
le, sprawa oparla się o rząd i o wladzę zna- 
nego księcia biskupa i kardynała Koppa w 
Wroclawiu. 

Sprawę czynniki miarodawcze zalatwiły w 
ten sposób, że ks. Skiba odwolany zostal 
z Berlina, a choć już wiele łat jest wikarym, 
posłano go znowu na wikarego do wsi górno- 
śląskiej, położonej tuż nad granicą rosyjską. 

Nie dość na tem, niedawno temu mu- 
sial spędzić parę dni narekolakcjach 
w klasztorze Franciszkanów na gó- 
rze św. Anny pod Wrocławiem, dla od- 
pokułowania win, jakie popelnił wobec wladzy 
rządowej i — duchownej! 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 24 lutego. Na poniedziałkowy 
targ spędzono bydla rogatego, przeznaczonego na 


rzeź, ogólem 4605 sztuk. W tem bylo x Galicji 
580 sztuk, z Bukowiny —. Przebieg targu byl 
ożywiony. Ceny  niezmiemione.  Niesprzedanych 


pozostało 28 sztuk. Wołów z Gziicji sprzedano: 
67 sztuk po 60 do 66, 340 sztuk po 67 do 73, 
145 sztuk po 74 do 80. Buhsje podtuczone bez 
różnicy pochodzenia, kupowano po 54 do 70, krowy 
podtuczone po 52 do 66, bydło chude po 42 do 54 
korom, wszystko licząc za ceatnar metryczny Żywej 
wagi. 
Wiedeń 2 marca. Zamkającia yn. 

+ godz. 3 m. 80. Akcje sustr. Zakładu krej» 
68650, Akcje węg. Zakł. kred, 738-—, Ak>v 
Anglobanku 376:—, Akcje Unionbanku 539 —, 
Akeja Laenderbanku 41325, Akeja  Bankvrsi». 
48150, Akcje Bodemeredit 948'—, Aksje gəl. 
Banku hipotecznego 540—, Akcje kolei psán: 
690—, Akcje kolei połuda. 5350, Akeji tram 
lit. e) ——, lit. b) —'—, Akeja kolei Klbeths! 
449 60, Akcja kolei Półuoenej 5500, Akeje koleji 
Czerniowieskiej 584—, Akcje Alpimy 388 —, 
Akcje Rima Muraaji 483'-, Akeja pragskiego 3- 
warzystwa żelaznego 1645*—, Akcje fabryki bron: 
344 —, Akcje tureckie tytoniowe 34325, Olu:;i 
węg. indemn. 99 20, Renta majowa 10055, Aus. 
renta koron 10120, Węgierska renta korca. 99-50, 
56 l. listy Tow. kred. xiamak. 98—, 4 pro 
listy Banku kraj. 99—, 4 i pół proc. listy Ban:v 
kraj, 10325 4 proe. listy Banku hipot. 98°20, 
4 i pól proe. listy Banku hipot. 101'60, 6 pros 
listy Banku hipot. 111*—, 4 proe. Gal. oblig. prop:» 
99:80, 4 pros. Gal. poł. kraj. z 1893 r. 9980 
4 proe. pożyszka m. Lwowa 97—, Losy turecbia 
118'—, Marki 117:07, Ruble 353 25. 

Wiedeń 2 marca Kurs giełdy 

isasńskiej. 

Losy a) prosentowe: Austr. zakl. kr. z obli. p 
s r. 1880 Š pros. --'—; Austr. zakl. kr. z. cb 
pr. z r. 1889 3 proe. 268'—; Tow. żegi. na Da 
aaju 100 sł. m. k. 4 proe. 265 — : Uregulow. Du 
aaju x 1.701 100 zł. 5 proe, 280*--; Weg. Bant: 
hip. po 100 sl. 4 proe. 260'— ; Pożyczka serbska 
prem. po 100 fr. 3 pros. 8850; Tureakie zk. 
prem. kolej. po 400 fr. 11750. b) bezprosentowe : 
Budapemteńskie (Basilisa) 5 zł. —*— ; Zakł. kredy: 
dla h. i p. po 100 sł, 432'—; Clary 4021. m. b. 
179*—; Pożyszka m. iasbruku 30 zł. 84—; Luby 
m. Krakowa 30 xl., 74:50, Połyczka m. Lnblasy 
41 zl. 75—; Ofen 40 zl. 180*—; Palffy 40 sl 
m. k. 17825; Czerw. krzyża austrj. tow. 1® 7). 
55 25; Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 28—; Lery 
fumd. are. Rudolfa 10 zl. 74—; Salma 40' al. m 

232'—; Pożyczka  salęburzka 20 zl. 74—. 
Pożyczka St. Gamois 40 zl. m. k. 266—; Len 
komunalna m. Wiednia z 1874 roku —'—. 

— Wiedeń 3 marca (Giełda iewes 
rowa). Cukier surowy od x. 2265 do —'—. Tas 
dencja stała. Nafta galieyjska od k. 27:-— di 
39'—. Temdencja niezmieniona. Spirytus od korea 
88230 do —*—. Tendencja ustalona. 


żeglugi hamburskiej 


pom 


- Berlin 2 marta, Przy 
+szovajszej gieldy: Kredyty 217:—,  Staatskahmy 
14890, Discomto Comandi: 19540, Berlińskie Tow. 
„asdi. 15999 Laura 218' -, Bochumery 186 09 
zalej połud. srschodnio-pruska —*—, Ruble za gre- 


tiwkę 31630), Kolej warszaw. wied. 187—, Kole: 


ras Śródziemusgo 90:25, Kolej Meridionals: 
137:10, Losy turachix 330°—, Renta włoska 
Jerpaner"  kopniniz węgla 17490 Kole! Maris 
»xrg-Mławka Konsolidaiios 365—, Lar 
baedy 15'*10, Kolej Heere 108*—, Niemiecki Paer 
awadowy 119 —, Kennda Profared 13510: Aku 
106'10; Warszawa króśkie 


(Kurz Warschau) 
- Frankfurt 3 mare 

317—; Kolej państw. 14875. 

uaxeomte 195 25; Alpipy — —. 
-- Paryź 2 mare 34 


Aar vre 
kars 21775 


renta 9960; 


Austri. baskmo: 


NKKROLUGJA. 


Z Fiofimannów 


Joanna Pfisterer 


wdowa po c. k urzędniku salinarnym 

przeżywszy lat 70, opatrzona św. Sakramentami, pe 
długiej a siężkiej słabości, przeniosła się do wie- 

czności dnie 2 marca 1903 r. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we środę dnia 

4 marca b. r o godzinie 5 popołudaiu z domn ža- 
łoby p'zy ul Pekarskie: 1 34 na cmentarz Łycza- 
kowski, ma który w nmientnlonym Żaln pogrążone 
dzieci i wnuki krewnych i znajomych zapraszają 

„Concordia* A. Kurkowski. 


z Stypółkowskich 
Faustyna Osieeka 


wdowa po doktorze medycycy w Sławucie 
urodzona w w. 1821, opatrzona św. Sakramentami, 
po długich a ciężkich cierpieniach, zmarła dnia 2-go 
marca 1903 r 
Eksportacja zwłok nastąoi we śro lę dnia 4 marca 
br. o godzinie 3 po południu 2 rogatki Gródeckiej 
na cinentarz Łyczakowski, na któ ą w głębokim 
smutku pogrążone dzieci i wnuki krewnych, znaje- 
mych i przyjaciół zapraszają. 
Lwów dnia 2 marca 1908.; 
„Coneordia*, A. Kurkowski. 


Drobue Ogłoszenie 
ce R nnierze za slowo. Nejaniejsze ogłoszenie 300 ba, 
naa nouazuniolka udziela leksy] fertepiem 


najnowszą  maiodą po 
: ulica Knrkowa 4, parter 


notarjaloy egzaminowany, 2 praktyką adwe- 
Kandydat kacką i prowincjonalną ze względów familij- 
nych chciełby zmienić posadą. Ofe:ty pod „Substytut* 
biuro dzieaoików Buchstaba Lw*w. 118 


cmm ooo ë E acc 
żonaty z chlnbremńm, świadectwami, przyjmie 
Ogrodnik posadę zaraz, poste restant- Krosno, F. 


- w średnim wieku Zaająca się na gospod .rstwie 
wiejskiem, poszukuje posady də zarządu doma 
albo klucznicy. M. B. poste rest nte H licz. 108 


Pany 
Da, do wynajęcia 2 pokoje z ogrodem niedaiche 
Poszukuję tramwajn. Adres: Administracja „Dziennika 
Polskiego" dia B. C 

wszelkie urzędnikom państwowym, autone- 
Pożyczki micznym, wyższym oficerom i t. d. udzielam 


F.ch pocztowy 55, Lwów. a 
św. Franciszka, uł. Kleparnwska 


Bracia Tercjarza 1. 15, zajmnją szczególnie w porze 


zimowej, ubogich pracą przy wyrabianin mebli giętych 
z surowego materjału (opiłowywanie, politarowanie, wy- 
platacie i składanie). Meble te są Starannie i trwale zre- 
bione, sprzedają się po przystępnych cenach. Wózet 
transportowy, albo nbogie dzieci z przytulisk zabiemą 
na żądanie i odnoszą meble do naprawy, albo nowe 
zakupione. 


zdolnej w wyrobie pończaci, posznkuje pracownia 
wyrobu i podrabiania pończoch, Sykstuska 32. 
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